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Poznań. 30 czerwca. Kończymy dziś sprawozdanie 
z rozpraw, które się toczyły w izbie panów sejmu pruskiego, 
na posiedzeniu z dnia 20 czerwca, nad petycyą językową pana 
Koczorowskiego.

Po ministrze sprawiedliwości zabiera głos p. Franken- 
berg-Ludwigsdorf, motywując udział swój w dyskusyi, 
okolicznością, iż przez lat kilkanaście stał na czele wydziału 
sprawiedliwości w prowincyi poznańskićj, a więc sądzi być do­
brze z rzeczą obeznanym. Z początku rzadko zachód iły spory, 
bo urzędnicy z grzeczności ustępowali; skoro jednak zrobiono 
ze sporu językowego kwestyą zasadniczą, odtąd zawdy tak roz­
strzygano, iż §.143 stanowił prawidło, któremu podporządko­
waną była reszta przepisów specyalnych. Wszelka wątpliwość 
wykładu znika, zestawiwszy §. 143 z §§. 151 i 154. Zamiarem 
ustawy z r. 1817 nie było wprawdzie, przyznaje on to, wyrugo­
wanie języka polskiego; że jednak wówczas na urzędnikach 
w Poznańskićm zbywało, i że ich ściągać było trzeba z dawnych 
prowincyi, język niemiecki musiał więc być faworyzowany. 
Mówca zaleca przyjęcie wniosku komisyi.

D r. D a n i e 1 s: „Poczuwam się do obowiązku uzasadnie­
nie mojćj opinii, jako jeden z tych, co w mniejszości ze zda nem 
swojćm pozostali. §. 143 rozporządzenia z d. 9 lutego 1817 
r, stanowiąc, że oba języki, polski i niemiecki, mają być urzę- 
dowemi dla sądów językami — nawiasowe ¡zdanie pomijam chwi­
lowo — zamierzał oczywiście przyznać polskiej narodowości 
coś więcćj nad to, czego każdy krajowiec i cudzoziemiec doma­
gać się może, jeśli urzędowego języka dobrze nie zna. Kto 

- tylko ze stósunkami obeznany, wątpić o tćm nie może. Koro­
na pruska nie chciała Polaków traktować, tak jak Francuzi 
moję nadreńską ojczyznę traktowali, gdzie nawet stróż połowy, 
jakkolwiek po francusku nie umiejący, swój protokół ze szkody 
w polu, po francusku musiał spisywać, i gdzie spadkodawcy nie 
wolno było ostatnićj swój woli w ojczystym języku przekazy­
wać potomności. Pozwalam sobie przytoczyć mały ustęp z no­
ty lorda Castlereagh do księcia Hardenberga: (czyta)

„ „Ponieważ reszta mocarstw nie sprzeciwia się Austryi 
i Prusom i W. Brytania opierać się już nie będzie, w na­
dziei, że nie wynikną stąd żadne złe skutki dla spokoju 
północy i dla równowagi europejskiej, ważną jest rzeczą, 
ażeby w krajach, które dawną Polskę składały, przywró­
cić spokój publiczny, na trwałych awolnomyślnych oparty 
podstawach, (sur des bases solides et liberales) a zarazem 
powszechnym odpowiadający potrzebom, oraz, ażeby za­
prowadzić system zarządu, któregoby kształty były godzą­
ce i harmonizowały z duchem narodu. Doświadczenie 
pokazało, że nie przez zagładę obyczajów i zwyczajów Po­
laków, można spokój i szczęście ludu przywrócić.“ “ 

„Książę Hardenberg odpowiedział, że sposób ten widzenia
zgadza się zupełnie z uczuciamiNPanaidodał wkońcu: (czyta)

„ „Zapewnić spokój tych prowincyi sposobem zarządu, 
któryby zwyczajom i duchowi mieszkańców odpowiadał, 
jestto to samo, co budować ten spokój na trwałej i wolno- 
myślnćj podstawie spólnego interesu. Tak postępując, 
pokazuje się ludom, że byt ich narodowy bespiecznym 
może pozostać od wszelkich nań zamachów, jakikolwiekby 
zresztą był system polityczny, z którym los je związał.“ “ 

„Koiespondencya ta najlepszćm jest objaśnieniem odezwy
JKr. Mości króla Fryderyka Wilhelma III do polskieg ■ narodu, 
gdzie zapewnia Polakom zachowanie ich języka. Co do mnie, 
uważam, że słuszne prawo petenta żadnćj nie ulega wątpliwości. 
Dla czego, mimo to, przychyliłem się do wniosku, ażeby przeka­
zać petycyą do dalszćj tylko rozwagi, zobaczycie z mego wy­
wodu.

„Rozporządzenie z d. 9 lutego rozróżnia dwustronne czyn­
ności sądowe i jednostronne zeznania. Co do drugich możnaby 
było się wyrazić:
„ „„Przy jednostronnych czynnościach dobrćj woli roz­

strzyga język zeznającego.“ “
„Wtedy kwestya byłaby całkiem niewątpliwą. Zamiast 

tego jednak użyto wyrażenia:
„ „służy język zeznającego za modłę (dient die Sprache 

der Erklärenden zur Richtschnur).“ “ *)
„Jeśli się to zestawi z § 143, który powiada, że potrzeba

stron ma o używaniu tego lub owego języka urzędowego roz­
strzygać, **) możnaby wtedy upatrywać zbliżenie do owej ogól- 
nćj zasady. Co więcej, bliższy jeszcze przybywa argument, albo­
wiem przy sporządzaniu testamentów wywiązało się pytanie 
względem przymiotów językowych sądowego urzędnika, który 
ma oświadczenie woli ostatnićj przyjmować. Mamy w tćj mie­
rze roskaz gabinetowy, który mieści się w Zbiorze Praw. Żą­
da on, ażeby deputacya sądowa po niemiecku umiała i dodaje:

„ „Jeźli testator tylko po polsku umie, a więc jeśli pro-

tokół musi wedle § 152 ustawy z d. 9 lutego 1817 po 
polsku być spisany, w ówczas przy zastósowywaniu prze­
pisów prawa krajowego o to chodzić powinno,czy wszyscy, 
albo przynajmniej dwóch członków deputacyi umieją po 
poliku.““

„Tu więc widzimy uwzględniony przypadek, gdzie testator 
przy jednostronnej czynności dobrćj woli tylko po polsku umie. 
W sprawach procesowych powinna się, wedle § 146, rzecz cała 
toczyć w języku powoda; ale powiedziano przytćm w § 150:

„„Jeżeli powód zarówno niemieckim jak polskim języ­
kiem włada, należy po niemiecku sprawę prowadzić.“ “ 

„Tu możnaby może upatrywać potwierdzenie zasady, że nie
rodzinny język, ale znajomość języka rozstrzyga. W aga 
tych względów, jako tćż możebna wątpliwość, czy w obecnym 
przypadku w istocie jednostronną tylko czynność dobrej woli 
mamy przed sobą, skłoniły mnie dó przestania na wniosku, aże­
by petycyą przekazać rządowi do dalszćj rozwagi.

„Co do mnie wszelako, nie przyznaję zasadniczo słuszności 
zdaniu, ażeby przy jednostronnychęzynnościacb możnabyło na­
rzucać niemiecki język temu, którego rodzinnym językiem jest 
polski. Myślę, że będę mógł bardzo stanowcze przywieść argu- 
menta ku poparciu takiego widzenia.

„Stawiając w ustawie ogólną zasadę, nie podobna, aby mia­
no inną myśl przy wielkiej liczbie przepisów pojedynczych, jak 
tylko tę, że chciano o ile możności wykluczyć wszelkie szpera­
nie za faktycznemi stósunkami. Powszechnie uznaną jest za­
sadą w wykładaniu praw: że chociaż ustawa poprzedza bliższe 
swoje przepisy albo je zamyka ogólną jaką zasadą, to istotnie 
rozstrzygającą jest treść postanowień specyalnych. Otóż jak da­
lece uznano za niestosowną, aby sędzia dochodził azali może 
rodowity Polak zna inny jaki język, tego dowodziwyraźne zniesie­
nie § 145. Podczas kiedy paragraf ten opiewra:

„Jeźli powód obydwa języki zna zarówno“ 
późniejsze rozporządzenie z d. 21 stycznia r. 183Ó wyraźnie po­
wiada, że i w tym razie, jeźli powód zna zarówno język niemie­
cki jak polski, jednak pomimo to ma walor § 146, wedle którego 
język powoda rozstrzyga. Jeżeli zaś § 152 powiada, że

„Język zeznającego służy za modłę (dient zur Ricbt- 
schnur)“

są inne powody, które to zupełnie usprawiedliwiają. Chciano 
rodowitemu Polakowi, którego jednostronne oświadczenie może 
być przeznaczone dla osób nie znających ję^’Ka jego porówno 
z nim, zachować wolność języka niemieckiego.’

„Prawo zatćm nie mogło powiedzieć: Jednostronne zezna­
nie musi być przyjęte w rodowitym języku zeznającego. Nie 
zgadza się z zasadą wolności stanowić przepisy co do wyboru 
sposobu objawiania myśli przy zeznaniach jednostronnćj woli. 
Przy zeznaniach dwustronnych zachodzi wzgląd na potrzebę 
drugićj strony, przy zeznaniu jednostronnćm każdy powinien 
być panem dowolnym swego wyrazu i treści swego oświadcze­
nia zupełnie być świadomym. Z zasadą tą nie zgadzałoby się gdy­
by sądom służyło prawo dochodzenia, czy ktoś śród innych okoli­
czności potrafił od biedy w niemieckim języku się porozumieć. 
Najważniejszćmz oświadczeńjednostronnych jestto, które zdaje- 
my w chwilach, gdzie stoimy u bram tamtego świata. Jeźli chcecie 
przeprowadzić zasadę, którą stawia raport komisyi, powinniście 
zażądać, aby jeźli kto przy jakićjkolwiek sposobności wyraził 
się po niemiecku, tracił prawo także ostatnie wyrazy miłości 
i napomnień ojcowskich dla rodziny w ojczystym języku poda­
wać do testamentu sądowego, i aby sądowi wolno było wyma­
gać, iżby używał języka jemu obcego. Nie sądzę, iżby było 
z korzyścią królewskiego rządu, iżby przysporzyło dobrego po­
rozumienia pomiędzy obudwoma narodami, jeźliby tutaj się 
upierano przy władzy sądowćj rozstrzygania, która prawem 
nie jest uzasadniona. Że się można bardzo zręcznie wyrażać 
po niemiecku a jednak być niepewnym skoro prawne stosunki 
oznaczać przychodzi, tego dowód mieliśmy dziś nahr. Bnińskim, 
który wyraz wprawdzie nie niemiecki, ale w języku niemieckim 
używany „Parteien“ w § 143 pochwycił w sposób ciaśuiejszy, 
którego nie dzielę i który w ogolę w użyciu powszechnćm się nie 
potwierdził. Ale przy zeznaniu prawnćin każdy wyraz jest 
ważny. Jeźli zeznanie woli jest jednostronne, jest to nadwe­
rężeniem wolnćj woli osoby, skoro jćj nie pozwalamy złożyć 
oświadczenia w języku, którym najlepićj włada.

„Temi to momentami sądzę, iż uzasadniłem mój wniosek.“
Marszalek. Pan Kleist - Retzow ma głos.
Kleist-Retzo w. „Przedmiot ten wyjaśniono już wpraw­

dzie gruntownie ze stron rozmaitych; dla mnie jednak jest rze­
czą sumienia, objawić me zdanie, i dla tego wybaczcie panowie, 
jeżeli na chwil kilka żądam waszej uwagi. Materyalna obję­
tość petycyi jest stosunkowo bardzo ograniczona i mało zna­
cząca; nie ma ona na względzie całego obszaru zarządu, nie 
dotyczy nawet zakresu prawa w ogóle, tyczy się jedynie czyn­
ności dobrćj woli i to czynności jednostronnych. Tak go je­
dnomyślnie pojęto w sprawozdaniu i tak go tćż uważać muszę 
wbrew poprzednim wywodom pana ministra sprawiedliwości. 
Suma pieniężna pochodzi wprawdzie z czynności abluicyjnćj. 
W czynnościach abluicyjnycli chodzi o stronę przeciw stronie; 
cokolwiek tam się dzieje, zawieranie ugód jest czynnością dwu­
stronną; wypłaty zaś dokonywa jedna strona u władzy. Wła­
dza abluieyjua przejęła po ukończeniu czynności abluicyjnćj 
całą sprawę, ona posyła pieniądze do depozytu celem wypłaty, 
a kwit wystawia się tylko dla władzy a nie dla strony. Jeżeliby 
zaś to miało podlegać wątpliwości łub dalszemu wyjaśnieniu, 
rzecz tćm się załatwia, że wedle podjętego znów wniosku pana

Danielsa petycyą przekazaną być ma ministerstwu do roz­
wagi, a nie do uwzględnienia.

„Przedmiot ten przez to jedynie nabiera niejakićj wagi, 
że jest symptomatem ruchu panującego w prowincyi poznań­
skićj z powodu języka, ruchu, mającego podwójne oblicze: je­
dno oblicze ,,est to miłość ojczystćj i przyrodzonćj mowy; obli­
cze to jest miłćm i któżby go z nas nie widział i powitał z rado­
ścią. Ale drugie oblicze jest brzydkie; nazywa się ono: agita- 
cya demonstracyjna przeciw wszystkiemu, co jest niemieckićm, 
przeciw zwierzchności istniejącćj, co tu niezawodnie nie zyska 
poklasku, przeciwnie i my także energicznie wspierać będziemy 
z pewnością rząd przy wystąpieniu przeciw demonstracyom bez­
prawnym i miary nie mającym. Lecz jeżeli się ktokolwiek do 
nas ucieka, zadaniem jest naszćm bronić naruszonego prawa 
bez korzyści lub szkody czyjćjkolwiek, bez antypatyi, bez sym- 
patyi, i dla tego starałem się, a nie jestem już prawnikiem zprofe- 
syi, nie mogę przeto przywłaszczać sobie sądu kompetentnego 
w obec wielkićj liczby sławnych tćj izby prawników, wedle naj- 
lepszćj wiedzy i sumiennie wyjaśnić sobie rzecz tę i na mocy 
tego sądzę się być obowiązanym oświadczyć, że wedle mego 
pojmowania petent ma słuszność. Nie wolno powoływać 
się na patent z roku 1815; w nim powiedziano, że język 
polski ma być używany obok języka niemieckiego. Wyraz 
obok nie jest wyrazem zupełnie ścisłym; mógłby on znaczyć: 
krok naprzód, w zupełnie równym kierunku, lub tćż krok wtył. 
Jak to ma być pojmowanćm, wypływa z praw specyalnych, które 
w tej rzeczy wydano. Dla tego też słusznie powołują się obie 
strony na prawo z r. 1817; nie słuszna także wedle mego prze­
konania jest opierać rozstrzygnienie równocześnie na później- 
szem prawie procesowćm z lat czterdziestu, które ani na jednę 
ani na drugą stronę rozstrzygać nie może, jakie pojęcie prawo­
dawca miał w roku 1817.

„0 zdanie chodzi, jakie prawodawca przy tćm wyrzekł 
prawie. Dla tego tćż obie strony powołują się w sprawozda­
niu na prawo z r. 1817, jedna na §. 152 druga na §. 143. Wy­
pada koniecznie, abym oba paragrafy przeczytał.

„Wybaczcie, jeżeli o to nie pytam się pana marszałka. 
Nic o tćm nie wspomina regulamin izby. „„Przy jednostron­
nych czynnościach dobrćj woli język oświadczającego służy za 
modłę.“.“ A więc bezwarunkowo i absolutnie, rozstrzygając 
obecny właśnie przypadek. Przyznaje to tćż większość komi­
syi. . Mówi to tylko, że i przy tym paragrafie domyślać się na­
leży §. 143.' Góruje on takż- nad §: 152. • §. 143 Brzmi: „„Oba 
języki, niemiecki i polski, wedle potrzeby obydwóch stron są 
językiem urzędowym sądów.““ Któż ma stanowić o tćj po­
trzebie? Hr. Bniński mniemał: sam interesent. Nie jestem 

i tego mniemania. W prawie spotyka się ponownie potćm prze- 
1 pis wyraźny, niewątpliwy, gdzie się suponuje, że ktoś oba umie 

języki a przytćm powiedziano: protokuł polski wtedy tylko spi­
suje się, gdy t y 1 k o po polsku umie. Z tego wynika, że' oświad­
czenie jego nie ma rozstrzygać o potrzebie. Gd) by to miano 
na celu, powinno było stać: „jego wybór, jego woki rozstrzyga.“ 
Z drugićj strony powiedziano: sędzia dochodzi potrzeby. Ale 
i o tćm słowa nie ma w prawie. §. 143 jest wprawdzie para­
grafem ogólnym czwartego rozdziału prawa „ „o języku urzę­
dowym w sądach.““ Ale obok tego paragrafu stoi inny, który 
stanowi: przy korespondencyi z władzami publicznemi używają 
wyłącznie języka niemieckiego. Przedewszystkićm tedy p. lir. 
Bniński zupełną ma niesłuszność, stosując paragraf ten li do 
procesów, sądząc, że wyraz strony tylko w sprawach proceso­
wych użyty być może. To z tego wynika, że potćm w dalszym 
rozdzielę, g dzie o specyalizowaniacb mowa, ze względu których 
ogólne te paragrafy zastósowanie znajdują, wyraźnie jest mowa 
osobno o procesach. Wyraz strona użyty to jest, jak się to po­
kazuje ze związku z przeczytanym następnym ogólnym przepi­
sem, w przeciwstawieniu do władz. Gdy władze między sobą 
korespondują, mają używać języka niemieckiego, gdy odbywają 
czynności ze stronami, rozstrzygać ma potrzeba. To wedle 
mnie jest także podstawą interpretacyi i znaczenia tego para­
grafu w ogóle. Nie strony jako takie, nie sędzia, mają roz­
strzygać o potrzebie, lecz prawo ustanowiło w dwóch tych pa­
ragrafach regułę ogólną, punkt zapatrywania się, z którego 
prawo samo ze względu na potrzebę wyjść chciało i samo 
prawo w pojedynczych specyalnych przepisach pod 4 margina­
liami przywodzi, gdzie i o ile ówczesny prawodawca taką 
potrzebę uznawał. Ze względu na to wyrzekł prawodawca w §. 
151, że przy czynnościach dwustronnych dobrćj woli język polski 
bardzo ma być upośledzony. Tylko w polskim śpisywane być 
Moją języku, jeżeli oświadczający tylko po polsku umie. W prze­
ciwstawieniu z tćm mówi §. 152: przy jednostronnych czynno­
ściach i t. d. Bez owego przepisu, bez owego dodatku, jak w §. 
151, i tu przeto niczego więcćj subinteligować nie można. Za 
tćm mówi przedewszystkićm przeciwstawienie z paragra­
fem poprzednim. Ma on bowiem dać coś więcćj niż §. 151 
a jednak przypisujecie mu tylko toż samo znaczenie: interesent 
ma mieć prawo zeznania tylko po polsku, jeżeli tylko po polsku 
umie. Jeżeli §. 143 w ogóle w całym rozdziale ma być subin- 
teligowany, musiałeby było toż samo stać się przy §. i51. Lecz 
nie subinteligujecie nawet §. 143, co hr. Bniński dowodnie oka­
zał, lecz §. 151. Bo §. 143 mówi ogólnie:

„„Względem polskiego i niemieckiego języka 
rozstrzyga potrzeba.““

„Wy zaś subinteligujecie poprzedni §. 151, do czego ma 
tworzyć przeciwieństwo, w ten sposób:

„„Polak przy jednostronnych także czynnościach do-

*) Wywód powyższy p. Danielsa, oparty na niemieckim tekście 
rozporządzenia z r. 1817, nie ma właściwego żadnego sensu, jeźli się 
zechce wziąć za podstawę urzędowy tekst polski tej ustawy Albowiem 
w polskim urzędowym tekście brzmi § 152: „Jednostronna czynność 
dobrćj woli przyjętą będzie w języku oświadczającego,‘‘ wątpliwość 
więc, nad którą p. Daniels się rozwodzi, wcale w nim nie istnieje. Że­
by więc sens jego niemieckiej mowy wiernie oddać w polskim prze­
kładzie, nie podaliśmy ¡rzytoczonego przezeń tekstu paragrafu 152, 
wedle urzędowego polskiego teksiu Zbioru Praw, który mówcy był 
oczywiście nieznanym i niezrozumiałym, ale raczę) przełożyliśmy do­
słownie wyrazy tekstu niemieckiego. (Przyp. red. Dzień.)

**) Oczywiście i tu wywód cały oparty na niemieckim tekście usta­
wy z r. 1817; polski bowiem urzędowy tekst paragrafu 143, w Zbio­
rze Praw zamieszczony, nic o „potrzebie“ nie mówi, tyiko się wyraża: 
„Ze względu na strony, obadwa języki, tak niemiecki jak polski, urzę- 
dowemi w sądach są językami.“ (Przyp. Red. Dzień.)
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brśj woli ma mieć prawo oświadczyć się tylko po 
polsku.““

„Cóżby to nareszcie była za koncesya (w czćm także hr. 
Bilińskiemu słuszność przyznaję), cóżby to była za koncesya, 
czćm przecież być miała, którą, w paragrafie tym przyznano ję­
zykowi polskiemu, gdyby tylko ten zawierał przepis:

„przy jednostronnych czynnościach wtedy tylko oświad­
czający będzie się mógł oświadczyć po polsku, jeżeli po 
polsku tylko umie.““

„To się dzieje i względem wszystkich innych języków. 
Gdyby dzisiaj przyszedł Rosyanin lub Francuz (nie potrzebu­
jemy się zwracać do Czerkiesów, jak to uczynił hr. Bniński), 
sąd pozwoli mu się oświadczyć za pomoocą tłumacza albo 
w francuskim albo w rosyjskim języku. To więc nie byłoby ża­
dną koncesyą. A ja sądzę, że jeżeli w ogóle prowincyi dać miano 
jakąkolwiek koncesyą, jeżeli o równouprawnieniu obu tęzyków 
mowa bvć miała, jeżeli mowa polska w ogóle być miała w ra­
zach niektórych językiem urzędowym sądów, te przeto tłumaczów 
utrzymywać były winny, natenczas minimum wszystkiego było, 
że przy jednostronnych czynnościach dobrćj woli zostawiano wy­
bór języka interesentom. Tu nie chodzi bynajmniśj o dalszy 
interes prywatny, lecz jedynie o zasadę polityczną, o prawo 
języka jako takiego. Równie i z §. 153 nie można nic przeciw 
temuwydedukować, gdzie powiedziano, że gdy o czynności cho­
dzi, które wpisane być mają do księgi hipotecznćj, to w ka­
żdym razie w języku niemieckim spisane być winny, ponieważ 
tu interes zachodzi publiczny a poźnićj inne jeszcze po niemie­
cku mówiące strony interes w tćm mieć mogą Nie można 
także wyprowadzać wniosku, że ponieważ tam napisano, iż na­
wet chociaż deklarujący nie posiadał języka niemieckiego, czyn­
ność także w języku niemieckim spisana być powinna; w na­
stępstwie §. 143 przypuszczono, iż jeżeli ktoś oba zna języki, 
deklaracya po niemiecku podaną być musi, ponieważ tu raczćj 
coś więcćj się postanawia, to jest, że chociaż nie posiada języka 
niemieckiego, * czynności w każdym razie po niemiecku podać 
powinien, drugi zatćm przypadek sam przez się w tćm jest ob­
jęty bez powołania się na §. 143. Podobny wniosek e contra- 
rio byłby zupełnie nieuzasadniony.

„Powiedziano nakoniec, że interes sądów tego żąda, aby, je­
żeli interesent po niem ecku umie, także mówił po niemiecku. 
Lecz panowie, prawo używania przyrodzonego języka jest je­
dnym z najwyższych i najszlachetniejszych, które mamy na 
ziemi. Daleko ono jest wyższćm, niż prawo sądów do niemie­
ckiego języka. Sądy istnieją dla szukających sprawiedliwości, 
w tym celu muszą się zniżać do nich. A nawet, jeżeli ktoś, 
który zarazem niemiecki jyzyk posiada, w skutek uporu, jak 
sądzą, chciał używać języka polskiego, który jest jego językiem 
ojczystym, ponieważ sądzi, że ma prawo do tego, jeżeli to wła­
śnie w czasie czyni, kiedy prawo to w wątpliwość podawane 
bywa, nie trzeba na to patrzyć z ukosa. Panowie! Pamiętaj­
cie o Szlezwiku, pamiętajcie o Alzacyi. Z ostatnićj tćj wzmian­
ki nie wyprowadzam samoistnego argumentu, przezeń możuaby 
daleko po za ceL sięgnąć, a jeżeli rzecz jest wątpliwa jak tu 
przecież z pewnością, rozstrzyguąć ją należy w razie wątpliwo­
ści na korzyść języka ojczystego. To są moje powody, dla czego 
was, panowie, proszę, abyście petycyą przekazali rządowi do 
rozwagi.“

— Referując w Nr. 142 pisma naszego dosłyszane słowa, 
któremi przyjmowany uroczyście Najprz. arcybiskup w kościele 
katedralnym odezwał się do zgromadzonych wiernych, podaliśmy 
stosownie do wiarogodnego spisu, pomiędzy innemi te słowa: 
„bo prawa zagwarantowane im przez traktaty i słowa monarsze 
gwałcone są najbezwzględnićj.“ W miejsce ostatniego 
wyrazu ustawiono i wydrukowano wyraz najbez wstydnićj, 
którego to grubego błędu przy korekcie pospiesznćj, ani tćż po- 
tćm nie dostrzegliśmy. Gdy przecież referat ten przeszedł do 
wielu dzienników, a mocny ów wyraz przez nie jedno pismo 
skwapliwie i z przyciskiem został relewowany, mamy sobie za 
obowiązek, choć nieco późno, błąd ów drukarski niniejszćm 
sprostować, i o takież sprostowanie prosić redakcye wszystkich 
tych dzienników, które słowa owe powtórzyły.

Rzecznika i notaryusza Roesslera w Sztumie przeniesiono 
w tymże charakterze do sądu powiatowego w Świeciu, przeka­
zując mu Świecie na miejsce zamieszkania, a dotychczasowego 
sędziego powiatowego Barga w Wołowie (Wohlau), mianowano 
rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Międzychodzie i zara­
zem notaryuszem w obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego, 
przeznaczając mu Międzychód na miejsce zamieszkania.

respondenz, którą w rzeczy samćj pan Godsche wydaje. Do 
przyjmowania takich korespondencyi pozyskana zostanie (albo 
już jest) pewna ilość dzienników prowincyonalnych; z tych ze­
stawia się tak zwane sprawozdanie z gazet, które także do rąk 
N. Pana się dostaje, i uważane bywa za wyraz prasy prowincy- 
onalnćj. Za dalszy czynnik w reakcyjnym planie operacyjnym 
uważać należy adresy i deputacye, które z prowincyi wysyłają 
dotąd landraci i duchowni, ażeby króla zmylić co do pra­
wdziwego usposobienia kraju. W ostatnićj instancyi nie kie­
ruje operacyą tą żadna władza rządowa, a nawet landraci po 
prowincyach się od tego wstrzymują; odnośne sprężyny wpro­
wadza w ruch pruski Volksverein, który do wysokich szczebli 
sięga. Że operacya ta wychodzi z jednego punktu centralnego, 
pokazuje się wyraźnie z równoczesności ruchu, który się już na 
Pomeranią rozszerzać zaczyna. W obec zwyż wzmiankowa­
nych symptomów, mało znaczą obietnice ministrów. Zresztą 
i to dodać należy, że ministeryum strzeże się obietnice te sfor­
mułować i zamienić w prawo.“

— Książę następca tronu opuścił wczoraj Poczdam udając 
się do Osborne, gdzie w przyszły wtorek odbędą się zaślubiny 
księżniczki Alice z księciem Ludwikiem heskim.

— W. książę rosyjski Michał z żoną swą Olgą Feodoró- 
wną przybył tu wczoraj z rana w przejeździe z Petersburga do 
Karlsruhe. Po południu udali się dostojni ci podróżni do Pocz­
damu, celem powitania N. Państwa.

— Poseł na sejm pruski i były minister stanu hr. Schwe- 
rin powrócił z swćj włoskićj podróży do Berlina i zajinie zape­
wne w tych dniach miejsce w izbie po-elskićj.

— Zapewniają, pisze Leipc Z tg, że wedle doniesień, 
które z pewnego źródła pochodzić mają, zawarła Rosya z Fran- 
cyą przymierze zaczepno-odporne; odnośny traktat zawiera nie­
które gwarancje posiadłości i przyrzeczenia do nabycia pe­
wnych prowincyi w razie oznaczonych wypadków, tak dla Ro- 
syi jak i Francyi. Wiadomość tę podają z taką pewnością, że 
jakkolwiek ona nic bardzo prawdopodoonie brzmi, nie można 
się wstrzymać od jćj ogłoszenia. Utrzymują, że akt ten dyplo­
matyczny stoi w zwiąsku pewnym z uznaniem wkrótce nastąpić 
mającćm Króle.-twa Włoskiego przez Rosyą.

— Minister wychowania, p. Miihler, zwołał w skutek in­
terpelacji posła Virchowa co do turniei konferencj ą złożoną 
z praktycznych nauczycieli, celem powtórnego rozebrania kwe- 
styi turnierskićj. Do konferencyi tćj należy pomiędzy innemi 
poseł dr. Techow i nauczyciel turniei dr. Methner z Leszna. 
Rozsyłanie znanego z rospraw sejmowych krótkiego rysu tur­
niei do szkół ludowych, zawieszono tymczasowo.

* Ze Sztumskiego, 25 czerwca. W Kwidzynie, jak wiado­
mo, obrano dla powiatów kwidzyńskiego i sztumskiego, dwóch 
Niemców na posłów do Berlina. Otrzymali oni po blisko 400, 
kiedy kandydat polski, p. Donimierski, tylko 38 zyskał głosów. 
Mało to, bardzo mało. Powinnoby być więcej, gdyż oba te po­
wiaty liczą 44,880 katolickićj i 52,965 ewangielickićj ludności. 
Lecz mniejsza o to. Pocieszającym jest fakt ten, dawnićj w na- 
szćj prowincyi «wcale prawie niepraktykowany, że Polacy i na 
posterunkach straconych stawają mężnie, aczkolwiek z przeko­
naniem, iż uledz muszą. Moralny wpływ takiego postępowania 
w każdym razie musi być znacznym. Polacy bowiem uczują 
się Polakami, co przecież główną jest rzeczą przy wyborach. 
Myśl: „Jestem Polakiem a nie kim innym“, nabiera przy wybo­
rach i przez wybory postać i formę pewną. Dla tego smucili­
śmy się, gdyśmy widzieli, że tam tylko wystawiano polskich 
kandydatów, gdzie była jakaśkolwiek nadzieja przeprowadzenia 
onychże, a gdzie indzićj, jak w Gdańsku, Malborgu, Grudziądzu, 
ani pomyślano o tćm. Szedł więc polski wyborca, jak ślepe na­
rzędzie, bez samowiedzy, do stołu, by bezmyślnie wybełkotać 
obce sobie nazwiska, a jaki Schultze Delitsch przed światem 
wykrzyknąć mógł: „Patrzcie, ile to niemieckich głosów nasi 
niemieccy kandydaci dostali! Czyż to me niemiecka ojczyzna?“ 
A zatćm wszędzie, choćbyśmy tylko kilku głosami własnemi 
rozporządzali, stawiać nam trzeba kandydatów polskich, w koło 
którychby się skupiała gromadka Polaków, i w którychby 
miała myśl polska punkt swój oparcia.

KROLEST W O POLSKIE.
Warszawa, 27 czerwca. Czytamy w Dzień. Powsz.:
Dzisiejszego dma o godzinie 7 i pół z rana, JW. p. o. namie­

stnika Królestwa, hrabia Lüder.-, w przejściu z ogrodu wód mi­
neralnych do Ogrodu Saskiego, wprost Mleczarni, został ra­
niony w tylną część szyi wystrzałem z broni palnćj małego 
kalibru. Kula wybiwszy jeden ząb, przeszła przez prawy poli­
czek i w dalszym biegu drasnęła poniżćj ramienia w pobliżu 
stojącą kobietę. Rana JW. p. o. namiestnika nie przedstawia 
uiebespieczeństwa. Sprawca niecnego tego zamachu dotąd nie 
wykryty.

X W.rszawa, 27 czerwca. Wczoraj rozstrzelano podobno 
w cytadeli trzech oficerów rosyjskich na których wydane na 
śmierć wyroki sądu wojennego jenerał Lüdcrs w zastępstwie ce­
sarza miał potwierdzić. Dziś rano około godziny 8 w porze, 
w której jenerał Ltiders zwykł pić wody i przechadzać się po 
ogrodzie Saskim, zbliżył się do niego człowiek średniego wieku 
ubrany po cywilnemu i wystrzelił z krócicy, celując prosto w gło­
wę jenerała, który otrzymawszy ranę w szczękę, padłnatj chmiast 
na ziemię. Pomimo, że ogród był nap łuiony publicznością 
przechadzającą się, sprawca napadu zdołał ratować się ucieczki 
i znikł przez kawiarnią, którćj wrota wychodzą na p! c przeć 
Żelazną Bramą. Jenerała odwieziono zaraz do zaniku, a ogród 
wypróżniono. Rana nie zagraża życiu niebespiecz^ństwem.

Wiadomość o tym wypadku przebiegła lotem, błyskawicy 
całe miasto, ze wszech stron się pytano, co mogłó być powodem 
tego zamachu,czy morderstw o polityczne, czy osobista 
zemsta? O ile dotąd rzecz wyjaśniono, w każdym razie zdaje 
się rzeczą pewną, że nie Polak, ale Rosyanin był spra­
wcą atentatu,i że czyn jego jest w zwiąsku z śledztwami i wzbu­
rzeniem, które w armii rosyjskićj w Petersburgu i w Warszawie 
się pojawiło.

Bez wątpienia dla innych zupełnie powodów od kilku dni

Berlin, 29 czerwca. Dymisyą udzieloną panu Winterowi 
z urzędu tymczasowego prezydent miasta Berlina uważają tu­
tejsze dzienniki liberalne za jawne hasło wzrastającćj reakcyi. 
Jako powód usunięcia z urzędu podają, że zapatrywanie się jego 
co do sposobu obchodzenia się z prasą całkiem się nie zgadzało 
z zdaniem ministra spraw wewnętrznych. W krótce oczekują 
co do prasy powrotu czasów westphalenowskich. Zanim jeszcze 
dymisya Wintera urzędownie była ogłoszoną, pisano już ztąd 
pomiędzy innemi do Gaz. Kolon.: „Widoczną jest, że mini- 
steryum zaczyna się utwierdzać w urzędzie. Pokazuje się to 
mianowicie w wydziale spraw wewnętrznych. Znany tajny 
radzca Hahn przeniósł tamże centralny urząd dla spraw pra­
sowych, i opatrzył się już w potrzebnych pomocników. Kam­
pania rozpocznie się, skoro się uda, usunąć prezesa policyi Win­
tera. A do tego są wszelkie widoki, ponieważ ściśie prawne po­
stępowanie, przez które urzędnik ten zjednał sobie miłość 
u wszystkich warstw społeczeństwa, w niektórych kołach jak 
najgorzćj wykładają. Jeżeli się uda zawadę tę usunąć, naten­
czas dla prasy tutejszćj minęły już dobre czasy, a dawna walka 
znowu się rospocznie, jaką prowadzono za czasów Westphale 
na. Równocześnie rozwinie swą czynność prasa urzędowa na 
zewnątrz, jak to było pod Manteufflem i Westphalenem. W tym 
samym kierunku z samodzielnością Gaz. Krzyżowćj, pra­
cuje jako urzędowe pismo, tak nazwana Ze idler’s Z tg. Cor-

liczie aresztowania mają miejsce w Warszawie, szczególnie po­
między klasą roboczą i rzemieślniczą. Prócz tego aresztowano 
dziś w nocy akademika Karóla Majewskiego, brata słynnego 
orawnika. Trudno się domyślić, co te wszystkie środki rządu 
znaczyć mają. W kraju nie mającym jawności sądów, są one 
zrwsze powodem do zatrwożenia i niepokju umysłów, na któ­
rych uspokojeniu właśnie w obecnćj chwili rządowi przecież 
naj więcćj zależeć powinny.

Od granicy Królestwa, 29 czerwca, telegrafują do O std.
Z tg: Podobno Wksiążę Konstanty już we wtorek wyjeżdża 
do Warszawy a hr. Liiders z powodu rany w rychle wraca do 
: Petersburga.

FRANCY A.
Paryż, 25 czerca. Pewnych urzędowych wiadomości z Me­

ksyku jeszcze nie mamy; sprawozdanie jenerała Lorencez nie 
nadeszło, ale nie zbywa na pogłoskach rozmaitego rodzaju 
mniej lub więcćj prawdopodobnych, chociaż Monitor zaręcza, 
że aż do 9 t. m. utarczka pod Pueblą była ostatnim wypadkiem 
wojny meksykańskićj, o którym w Waszyngtonie wiedziano. 
Dzienniki londyńskie ogłosiły wczoraj na mocy doniesień no­
wojorskich z 14" t. m., że Francuzi Cofnęli się z Orizaby po żwa­
wej bitwie stoczonćj między stronnikami prezydenta Juareza 
a monarchistami meksykańskiemi, których to ostatnich jenerał 
Lorencez popierał z oddziałem swoim. Wręcz przeciwne tćj wia­
domości, która zdaje się zapowiadać nową klęskę Francuzów, 
są wieści przytoczone w kilku dziennikach paryskich, wszakże 
nie wiedzieć z jakiego źródła. Patrie twierdzi, że podług 
ostatnich depeszy z Meksyku, (niewyszczególniając jednak ja- 
de i kiedy), Francuzi zajmowali w prowincyi Puebli obóz wa­
rowny, w którym bespiecznie pozostać mogą aż do końca wiel­
kich upałów, które ustają zwykle około połowy września. 
Presse dowiedziała się o potyczce stoczonćj w bliskości Vera- 
Cruz między oddziałem jenerała Lalave, złożonym z 2000 
Meksykańczyków i ową garstką jenerała Douai (400 ludzi), 
świeżo w Francyi przybyłą; Meksykanie mimo przeważającćj 
liczby swojćj mieli zostać odparci i rozbici, a kolumna francuska 
mogła iść dalej i połączyć się z jenerałem Lorencez. Na gieł- i 
dzie wreszcie dzisiejszćj bawiono się pogłoską o wkroczeniu 
Francuzów do stolicy Mechiko, obok tego z innćj strony roz­
szerzano wiadomość o wielkićm zwycięztwie Francuzów pod 
Pueblą, w skutek którego cały korpus jenerała Zaragozy zni­
szczony został, artylerya jego zabrana, a kilku z pierwszych 
jego oficerów legło na placu; skutkiem tego zwycięztwa wkro­
czył jenerał Lorencez do Puebli. Niepotrzebujemy powtarzać 
tutaj, że wszystkie niniejsze doniesienia nie mają żadnćj isto- 
tnćj wartości i należy czekać na pewniejsze i urzędownie stwier­
dzone. Dość powszechnćm, chociaż równie nieprawdopodobnćm 
jest mniemanie, że cesarz wstrzjmać kazał posiłki, które do 
Meksyku wysyłają; około 4000 ludzi ma wprawdzie wypłynąć 
natychmiast, ale wpierw odbędą oni pewien rodzaj kwarautan- 
ny na wyspie Martinice, aby się przyzwyczaić do klimatu i do­
piero w połowie jesieni ztamtąd przeprawią się do Meksyku. 
Dzisiaj zapewne będzie sprawa meksykańska przedmiotem roz 
praw w ciele pra wodawczćm; głównie uastawać będzie na 
rząd demokratyczny deputowany Emil Ollivier, bronić zaś bę­
dzie polityki rządowćj minister mówca Billault. W pałacu 
tuileryjskim wielkie podobno rozjątrzenie przeciw rządowi hisz­
pańskiemu i intrygom kamarylli mądryckićj, chociaż tak w Ma­
drycie, jak i w Paryżu usiłują jako tako sprawę załatać, żeby 
nie przyszło do jawnego nieporozumienia. Domyślają się przy- 
tćm, że cesarz nie stracił jeszcze nadziei, iż mu się uda wcią­
gnąć znowu Anglią do tćj nieSzczególnćj roboty, zwłaszcza, że 
gabinet londyński odmówił zatwierdzenia układu przez konsula 
Wykę z Juarezem zawartego, a podróż księcia Napoleona ma 
być w związku z tą nadzieją cesarza. Równocześnie stara się 
podobno rząd francuski o to, aby w miejsce Hiszpanów spro­
wadzić do Meksyku Włochów.

— Monitor donosi także dzisiaj, iż rząd turecki posłał 
do Białogrodu celem wytoczenia śledztwa o bombardowanie 
Acłnneda-Wefik effendego, dawnego posła w Paryżu, który nie­
bawem paszę z urzędu złożył.

— Król włoski, przyjmując w zeszłą sobotę deputacyą 
izby deputowanych, która mu wręczyła adres uchwalony przez 
izbę i wystosowany przeciw adresowi biskupów do papieża, 
oświadczył jćj, że podziela najzupełnićj uczucia izby, wezwał 
wszystkich do zgody i jedności, zaręczył wreszcie, że niepozwoli, 
ile mu sił starczy, na zadanie jakiegokolwiek uszczerbku pra­
wom narodu. Donoszą równie z Rzymu, że margrabia Lava­
lette zaprotestował do kardynała Antouellego przeciw adresowi 
biskupów, odebrał jednak odpowiedź od tego ministra, że rząd 
rzymski pochwalić tylko może dążności i zasady w tym doku­
mencie wyrzeczone, zwłaszcza że władza świecka jest dla wła­
dzy papieskićj konieczną.

— Bardzo ścisła teraz przyjaźń panuje między rządem 
chińskim z jednćj strony a francuskim i angielskim z drugićj. 
Francuzi nietylko sprzedali 12 armat gwintowanych, sześć mo­
ździerzy, ale cesarz Napoleon dał nawet pozwolenie oficerowi 
marynarki francuskićj Tardif de Moiderey wstąpienia do woj­
ska chińskiego na lat pięć. Oficer ten ma się zająć organiza- 
cyą wojskową Chińczyków na sposób europejski. Rząd angiel­
ski; dostarczył cesarzowi chińskiemu 20 łodzi kanonierskich. 
Wszystko to' dzieje się celem zgnębienia Taipingów, czyli po­
wstańców chińskich, którzy dla Europejczyków także są nie- 
bespieczni i szczególnie tćm gniew ich na siebie ściągnęli, że 
zakazują jak najsurowiej używania opium. Wbrew owćj 
przyjaźni francusko chińskićj został, jak donosi lyoński Pro­
gres, niedawno temu ścięty na rozkaz mandaryna Li wmie­
ście Kaj-Tszeń ksiądz francuski, nazwiskiem Nćel, z 5 Chińczy­
kami za to, że nie chciał wyrzec się Chrystusa. Ksiądz ten od 
lat 3 dopiero bawił w Chinach, a ci, którzy z nim śmierć ponie­
śli byli nowo nawróceni.

— Z Włoch donoszą, jako margrabia Lavalette po pier- 
wszćm posłuchaniu u Ojca św., które miał teraz wróciwszy do 
Rzymu, doniósł rządowi swojemu, że zupełnie zbytecznemi są 
wszelkie wnioski do rządu papieskiego, mające na celu jakie-
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kolwiek bądź porozumienie, należy zatém oznajmić kardynało­
wi Antonellemu postanowienie cesarza tyczące się odwołania 
wojska francuskiego. O postępowaniu biskupów francuskich 
ogłosił dzisiejszy Constitutionnel artykuł pisany przez 
Grandguillota, w którym karci dotkliwie ich dążności a mia­
nowicie ich powstawanie przeciw rządowi króla włoskiego i ce 
sarza. Dzisiejszy Pays wspólnie z kilku innemi dziennikami 
zaręcza, że najdalej za tydzień nastąpi uznanie Królestwa Wło­
skiego przez rząd rosyjski, który ten akt dyplomatyczny zamy­
śla uskutecznić z wielką uroczystością, zapewne żeby się tém 
dotkliwiéj zemścić na papieżu, że w sprawie kościoła polskiego 
nie chciał być ślepćm narzędziem jego polityki.

— Cesarz rosyjski przysłał Jakóbowi Rothschildowi w Pa­
ryżu wielką wstęgę orderu Śtego Andrzeja.

TURCY A.
Serbski Eiałogród, 26 czerwca. Od granicy tak południo- 

wéj jak zachodniéj nadeszły równocześnie wiadomości, że ture­
ckie wojska do nas się zbliżają. Lud serbski jest dobrćj myśli 
i zupełną ufność pokłada w swym księciu. Minister wojny 
rozkazał zmobilizować całe pierwsze powołanie narodowéj mi- 
licyi, w liczbie 50,000.

— Słychać, a nawet paryska Patrie termin oznacza w li- 
pcu, że w Carogrodzie w rychle zbierze się komisya złożona 
z pełnomocników niektórych mocarstw, dla uporządkowania 
kwestyi serbskićj. Podobno podsta wą układów ma być zwierzch­
ność turecka i prawo sułtana trzymania załogi w twierdzy bia- 
łogrodzkićj, natomiast sułtan ma się zrzec prawa obsadzania 
niektórych punktów na mieście. Serbia jednak podobno nie za- 
dowolni się tą koncesyą. Jakoż na pierwszej konferencyi z ko­
misarzem Porty w Białogrodzie książę serbski przez ministra Ga- 
raszańina zażądał zburzenia wszystkich fortec w Serbii, W któ­
rych Turcy trzymają załogi. Taż komisya ma się zająć i spra­
wą czarnogórską. Ale i tu podobno nie mniejsze nastąpią 
trudności.

Porta zdawała się przed rokiem, kiedy p. Garaszanin przed­
stawiał w Carogrodzie życzenia Serbii, czuć potrzebę i korzyść 
załatwienia tćj sprawy przez bezpośrednie z księciem Michałem 
porozumienie się. Przyrzekła wysłać w tym celu do Białogrodu 
osobnego komisarza, i przyrzeczenia tego nie spełniła. Nastę­
pstwem tego były postanowienia skupczyny, protestacye Porty, 
obustronne zbrojenia się i przygotowania do walki. Czy tako- 
waby się rospoczęła w Białogrodzie, czy na granicy, to w grun­
cie wyszłoby na jedno, gdyż cel byłby ten sam: ze strony Tur- 
cyi wzmocnienie swój przewagi nad Serbią, ze strony Serbii wy­
dobycie się na zupełną niepodległość. Tak kwesty.) stoi dzisiaj 
i tak ją Europa musi uważać, jeżeli cbce ją zupełnie załatwić. 
Rzecz niezawodnie trudna, gdyż w związku z losem Serbii stoi 
los innych prowincyi tureckich, w których walka już się toczy, 
lub łada chwila wybuchnąć może. W tćj chwili to pewna, że 
wszystkie te projekty, nawet interwencya zbrojna, już między 
gabinetami poruszone zostały. Lecz zgoda jest w jednym tylko 
punkcie, to jest, że wszystkie mocarstwa cłicą, nie dopuścić do 
wojny między Serbią i Turcyą.

Mostir, 26 czerwca. Derwisz pasza przed kilku dniami 
opuścił Bilcz (Bilecchia w Hercegowinie), na Baniany i na Gra- 
howiec udawszy sie w dwóch kolumnach, zajął Brihunacz i Re- 
czan; główną kwaterę ma w Dirbie. Ciągnie on na Grahovo, 
zajęte przez Łukę Wukałowicza.
O Z Dubrownika, dnia 24 czerwca. Abdi pasza uderzył na Czar- 
nogórców pod Spużem; odparto go, ze stratą 30Ó0 Turków. 
Tymczasem także strona przeciwna przypisuje sobie zwycięstwo, 
Omer pasza bowiem wydał następujący telegram ze Skąd ar u, 
25 czerwca: , Wczoraj dnia 24 czerwca Abdi pasza poraził ca­
łą potęgę czarnogórską skoncentrowaną za siołem Jenikoj, na 
prawym brzegu rzeki Cety. Zaraz po pierwszćm natarciu 
wojska tureckie wdarły się pomiędzy okopy czarnogórskie i wy­
parły Czarnogórców po walce upornój. Kilkuset Czarnogórców 
poległo na placu. Zabraliśmy dwa działa czarnogórskie.“

Z Dubrownika, 37 czerwca, donoszą do Wa nd., że trzydzie­

ści tysięcy Turków natarło na Czarnogórców zwartych w obo­
zie obronnym w Żurkownicy, w powiecie Biełopawlickim. Powiat, 
ten, nad rzeką Cetą, która tu Czarnogórę przecina od północy 
niedaleko warownego klasztoru czarnogórskiego Ostroga, opo­
dal Grabowego Pola, w Herżogowinie, zaś od południa pod Spu­
żem, w' Albanii. Jestto dawny plan Omera paszy, aby opano­
wać dolinę (Jęty i rozerwać Czarnogórę na dwie części. Otóż 
bitwa trwała sześć godzin i skończyła się ucieczką Turków do 
warownego Spuża, Straty Turków ogromne. Na placu po­
legło ich podobno pięć tysięcy.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 30 czerwca. Wczoraj na pożegnanie delegowanych kra­

kowskich i galicyjskich jedna z czcigodnych matron wielkopolskich, 
pani pułkownikowa Niegolewska, dawała wieczór proszony. s Zebranie 
ozdobione obecnością licznych dam, składało się z stukilkudziesięciu osób. 
Przy wieczerzy były przemowy;, zastósowane do okoliczności. Dziś de­
legowani udali się pociągiem kolei wrocławskiej w strony rodzinne.

— Posener Ztg. zwraca uwagę publiczności na wieś Sapowice, 
położone w powiecie poznańskim o ćwierć mili od Stęszewa, którą 
w dniu 18 łipca hr. przez subhastę ma być sprzedaną Wieś ta mają­
ca 2054 mórg J w areału, oszacowaną była przez stare Ziemstwo na 
38098 tal., a przed 4 laty przez nowe Towarzystwo kredytowe na 
63,000 tal.

Psary, 24 czerwca. Pogorzelcy z Psar, w pow. odolanowskim skła­
dają swoje winne podziękowanie szanownym obywatelom powiatu odo- 
lanowskiego, że raczyli nas hojnie zbożem, drzewem i pieniędzmi rato­
wać od upadku; przedewszystkiem zaś Wmu Brodowskiemu z Psar, 
Wmu Skórzewskiemu z Rossoszycy i naszemu księdzu Wurtzowi tam­
że, którzy za nami prośbę do szanownych, o dobro włościan polskich 
starających się obywateli wystosowali. Bóg zapłać. Pogorzelcy z Psar.

Sprostowanie.
W inseracie hand’n p.M. J. Kamieńskiego zamieszczonym w nume­

rze 142 Dziennika zamiast: „duchowieństwu“
czytaj: „obywatelstwu“ 

zamiast: „jego“
czytaj: „jego handlu.“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Śp. X. Franciszek Lewandowski, dziekan 
kollegiaty Ś. M. Magdaleny zakończył swe 
życie doczesne dnia 30 czerwca o godzin. 
4 */2. Wprowadzenie zwłok odbędzie się 
w środę, dnia 2 łipca, o godzinie 6 wie­
czorem, nabożeństwo zaś żałobne i po­
grzeb dnia następnego o godzinie 9 z rana.

Poznań, dnia 30 czerwca 1862.
(2105)_________________ F milia.

Wywołanie publiczne.
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu, wydział 

dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 3 stycznia 1862.

Nieznajomi sukcessorowie i spadkobiercy na­
stępujących osób:

1) zmarłćj w dniu 4 kwietnia 1814 w Pozna­
niu na Chwaliszewie Katarzyny z Krzewiń­
skich zamężnćj Jaworskiój, — ilość pozo­
stałości 3 > tal. 10 sgr.

2) zmarłćj w dniu 1 stycznia 1859 w Pozna­
niu szwacz i Ludwiki Jedenowskićj. — po­
zostałość wynosi 20 tal.

Rodzona siostra spadkodawczyni wedle poda­
nia podoficerowi w Grudziądzu zaślubioną jest.
3) zmarłćj w dniu 8 sierpnia 1853 w Pozna­

niu w wieku dziecińskim Antoniny Macie­
jewskićj, nieślubnćj córki zmarłćj w dniu 
21 lutego 1853 Pauliny Maciejewskićj, — 
pozostałość wynosi 40 tal. 13 sgr.

4) zmarłego w dniu 30 kwietnia 1858 wyro­
bnika Henryka Mehr z Militscba, — po­
zostałość wynosi 9 tal. 21 sgr. 10 fen.

5) zmarłego w dniu 14 kwietnia 1808 na ko- 
menderyi pod Poznaniem dzierżawcy Sta­
nisława Ulatowskiego, — pozostałość wy­
nosi około 4,000 tal.

6) zmarłego w dniu 28 września 1852 w Głu­
szynie powiatu poznańskiego nadleśniczego 
Stanisława Kostki Wiełińskiego i jego żony 
Fryderyki z domu Henkern, — pozosta­
łość wynosi około 500 tal.

7) zmarłćj w dniu 4 kwietnia 1858 w Strzelcu 
powiatu bukowskiego Maryanny Sulkow- 
skićj, — pozostałość około 100 tal.

wzywają się niniejszćm, aby się najpóźnićj w ter­
minie na dzień 5 lutego 1863 przed południem 
o godzinie 11 przed panem Ribbentrop radzcą 
Sądu powiatowego w naszćj izbie instrukcyjnćj 
wyznaczonym piśmiennie lub osobiście zgłosili, 
inaczćj bowiem prekludowani zostaną i pozo­
stałość zgłaszającym się spadkobiercom lub w ich 
braku fiskusowi przybitą i do wolnego zarządu 
wydaną będzie. Jako spadkobiercy: 
ad 5 zmarłego dzierżawcy Stanisława Ulatow­
skiego znajome są dotąd jego żona Józefa z Po­
leskich także już zmarła i jego rodzeńst wo i resp. 
dzieci tegoż rodzeństwa, mianowicie:

a) Xawer Ulatowski, kanonik.
b) Serafin Ulatowski,
c) Katarzyna z Ulatowskich zamężna Wierz­

bińska,
d) Maryanna z Ulatowskich zamężna Wierz­

bińska,
e) Domicella Ulatowska,
f) Józefa z Ulatowskich Szypowska,
g) Zofia Ulatowska,

h) Kunegunda Ulatowska,
i) Eufrozyna Ulatowska,

z nich jednakowoż wedle podania Serafin Ula­
towski w r. 1823 z pozostawieniem syna Józefa,

Katarzyna Ulatowska bez potomstwa,
Maryanna Ulatowska z pozostawieniem córki 

Antoniny Petroneli zamężnej Szypowskićj,
Domicella Ulatowska bezdzietnie,
Kunegunda Ulatowska w r ku 1859 umarła 

spadkobiercy Eufrozyny Ulatowskićj stały się 
wedle podania jćj dzieci Franciszek Wincenty, 
Ignacy, Jan, Franciszka, Katarzyna rodzeństwo 
Mostowscy i Ignacy, Eleonora, Teofila rodzeń­
stwo Budziszewscy; również ci z wyjątkiem 
Franciszka, Jana i Katarzyny Mostowskićj pó­
źnić) zamężnćj Wielowiejskiej, ktorćj śmierć 
nie jest ustaloną umarli;

ad 6. żona zmarłego nadleśnicznego Stani­
sława Ko-tki Wiełińskiego Fryderyka z domu 
Henkern jeszcze przed nim umarła;

spadkodawca wprawdzie w testamencie swoim 
w dniu 28 września 1852 sporządzonym, sio 
strzenicę sw. ję Balbinę z Jalińskicb Wiśniew­
ską jako sukcessórkę uniwersalną mianÓwał;

jednakowoż ten testament dla niezachowania 
istotn. formalności za ważny uznanym n ezostał.

Jako najbliżsi prawni spadkobiercy Stanisła­
wa Wiełińskiego zgłosili się:
a) Katarzyna z Wielińskich wdowa po zmar­

łym w dniu 21 maja 1843 Wawrzynie Ja- 
lińskim,

b) Marcyańna z Wielińskich, wdowa zmarłego 
dnia 14 łipca 1835 Wojciecha Mirkiewicza,

c) Franciszka z Wielińskich, wdowa po zmar­
łym w dniu 14 listopada 1824 Antonim 
Borowskim,

d) Barbara z Wielińskich, owdowiała Tymiń­
ska, która jednakowoż dnia 26 września 
1853 umarła i przez córkę Honoratę An­
toninę Tymińską odziedziczoną została,

a wprawdzie wszyscy z twi rdzeniem, że są ro­
dzeństwem prawem spadkodawcy. Z spadkobier­
ców zamężnćj Wielińskićj dotąd nikt się nie 
zgłosił.

Co do spadkodawców pod liczbą 2, 5 i 6 wy­
mienionych zapozywamy do uzupełnienia legi­
tymacji wszystkich tych, którzy bliższe lub ró­
wno bliskie prawo sukcessyjne mieć mniemają, 
aby takowe w terminie powyższym zameldo­
wali, w przeciwnym bowiem razie wspomnione 
osoby jako słuszni spadkobiercy bliższy lub ró­
wno bliski, któryby się dopiero po nastąpionćj 
preliluzyi zgłosił, wszelkie ich czyny i dyspozy- 
cye przyznać i przejąć będzie obowiązany, od 
nich ani złożenia rachunku ani zwrotu pobiera­
nych użytków' żądać nie będzie mógł, owszem i 
tćm, co potćrn z sukcessyi jeszcze pozostanie 
kontentować się ma być obowiązany. [910]

gWaIdKaWesIySSkT
pismo poświęcone nauce, przemysłowi i zabawie, je- 
yny organ narodowości polskiej na Śląsku, poleca 
się łaskawym względom rodaków, Gwiazdka zawiera 
artykuły dziejowe, życiorysy sławnych Polaków, po­
wieści, poezye, rozprawy z dziedziny gospodarstwa, 
przemysłu, nauk przyrodzonych, rozmaitości itd. Pi­
smo to można zapisywać na wszystkich pocztach 
pruskich, lub: tóż przesyłając wprost półroczną przed­
płatę 1 tal. 10 sgr. do redakcyi, za co będzie Gwiazd­
ka tranko nadsyłaną.
Redakcya Gwiazdki Cieszyńskiej w Cieszynie

(Teschen in Oestr. Schlesien.) (2027)

Walne zebranie Towarzystwa prywatnej 
kassy oszczędności i pożyczek wekslowych w 
Śremie, odbędzie się na dniu 10 łipca r.b. w ra­
tuszu miejscowym, o godz. 3ci po południu.

Śrem, d. 27 czerwca 1862. (2095)
Mieszkam teraz przy ulicy Wroclawslićj

Nr. 15, hotel de Saxe, parterre, dokąd także 
biuro moje przenióslem.

Emil liicrskl,
[2100 :______________b. referendaryusz.

W Łęczycy, na tr. kcie z Mosiny do Pozna­
nia, jest gospodarstwo, mające przeszło 100 
mórg pięknego gruntu, wszelkie budynki go­
spodarskie, czworaki i kuźnią, z inwentaizem 
żywym i martwym, tudzież gościniec z obszerną 
stajnią zajezdn i z wolnćj ręki bardzo korzy­
stnie do nabycia. Reflektujący zeclicą się zgło­
sić do nauczyciela Łożytts jego w Mosinie. 2063

Gorzelnia w Wojkowicach pod : ukiem po­
trzebuje Elcviç: zgłosić się proszę do Woj­
no ic lub Daków. łub też do p. Kryś ewicza na 
Wielkich Garbarach w Poznaniu. [2091]

Polecono mi sprzedaż kilku majętności 
w Kongresówce obszaru od 1000 do 20,000 
mórg magd. Chęć kupna mający zeclicą się do 
mnie zgłosić.

Emil Kirrslti,
r21011 b. referendaryusz.

260 mórg
roli z łtjkami i kopalnią torfu, tudzież z dobre- 
mi budynkami o milę od Poznania są do sprze­
dania za 4500 tal. przy 3o00 tal. zaliczki. Mogą 
również w połączeniu z tćm być nabyte 100 i 
190 morgów.

Bliższych wiadomości udzieli kupiec Her­
mann Fromm, w Poznaniu, na Garbarach 12. 
______________________________ (2109)

Une gouvernante française désire se placer. 
S’adresser franc de port Posen poste restante 
Mlle Mar mé. (2106)

Fabryka fortepianów Kaiola Ecka łr Pognaniu 
przy ulicy Magazynowej Nr. 1.

Wronieckićj) poler» nowe polisa miro we fortepiany 
skrzydła, tudzież dwa używane fortcpkiny 

(2108)

(plac przy bramie
w kształcie 
w kształcie s.olu.

Arom.-medycz. Kronen^est dra Beringniera i2C9J
(k«inlcscnrva d’Kan de Colnene) butelka 12 «gr. efen.
.................... • *------ -- -------------- - ' kista oryginalna 2 tal 15 sgr.

¡uznany jako wyborna woda pachnąca i jako przedziwny medyczny środek do­
pomagający do ustania np. bólu głowy, migreny i bólu zębów; przymięszany 
do wody do mycia, wzmacnia i orzeźwia głowę i oczy i nadaje ciału elastjczną 

miękkość i młodzieńczą świeżość.
Niemnićj poleceń a godnym i chlubnie uznanym jest:

Olejek z korzonków ziół dra Bćringuiera
(w butelkach, na kilka miesięcy starczących, po 7* 1 2 3 4 5 6 7 a sgr.)

Ido utrzymania, wzmocnienia i upiększenia włosów i porostu. Balzamiczny ten wy­
skok zielny używany mianowicie bywa przy wychodzeniu włosów i chcąc zapobiedz 
zawczesneinu osiwieniu włosów z nadzwyczajnym skutkiem.

Sprzedaż wyłączna w Poznaniu u IlEfitJU»ItfOEGEDIJITA
ulica Wrocł iwska 9,

oraz w Bydgoszczy u Theodora Thiela, w Kigdzychndzie L. Stargardta, w Wschowie Karola Wet 
terstróma, w Inowrocławiu I. Lindenberga, w Rawiczu R, T. Franka, w Rogoźnie Ludwika Ze 
renze, w Pile I. Tantowa, w Szamotułach Simona Hollandera i w Wolsztynie u Ernesta Andersa

Une Dame française d’un âge passé désire 
se placer chez un veuf, pour faire le ménage 
et l’éducation de ses enfants. S’adresser Po- 
sen poste restante. D. H. franc de port. (2107)

Guwerner posiadający język polski, niemiec­
ki i francuski, oraz muzykalny na fortepianie, 
zgłosić się m że do Matuszewskiego wBiezdro- 
wie pod Wronkami. 12053]

Ekonom, Polak, wdowiec, samotny, w śre­
dnim wieku życia, kilkanaście lat trudniący się 
gospodarstwem, przytćm gorzelanny; w jak naj­
lepsze zaopatrzony świadectwa poszukuje miej­
sca tu lub w Królestwie Polskićm. Na franko­
wane listy dow iedzieć się można o bliższych wa­
runkach pod adresem S. S. poste restante w Dul­
sku.__________ ___________________[2112]

Organista bezie~ny znajdzie natycłimiast 
miejsce w Słupach pod S ubinem. Zgłaszający 
się winien nadesłać zaświadczenie ze zdatności 
i moralnego prowadzenia się. (2098)

Najszanowniejszą Publiczność miasta i oko-
1 cy Bukowskiej mam zaszczyt ninićjszem uwia­
domić: iż jako kra« icc sprowadziłem się 
do buku. Wszelkiego gatunku garderoby dla 
Panów w cajiiowsiym kroju i guście jestem 
zdolny odstawić. Najszanowniejszą Publiczność 
upraszam o łaskawą pamięć.

Buk, d. 27 czerwca 1862
<9. Szuster,

(2099) krawiec męski.
Wrocławska ui, $o. 9.

Hram narożny od św. Michała r. b. do 
wynajęcia. __________ ______ (2007) j

Biała pawim, paw i pawica szara są do 
sprzedania; gdzie dowiedzieć się można w eks- 
pedycyi Dziennika. (2097)

K iices. priwatny zali <1 położniczy
z szczegółowemi gwaraneyami zachowania ta­
jemnicy i przy tanich warunkach. Berlin, Gr. 
Frankfurterstr. 30. Dr. Vocke. (2096)
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Skład mój herbaty chiÉskiéj uzupełniłem 

wyborowymi gatunkami.
(2040)________ .1. Hi. Piotrowski.

Balsam de la St. Geneviève,
który od 50ciu lat przez dwóch lekarzy téj pro- 
wincyi, ojca i syna, przeciwko wszelkim rodza­
jom wrzodów, zastarzałych wyrzutów, liszajów i 
napuchnień, nader skutecznie był używany, za­
prawia według mojego przepisu apteka tutaj- 
sza pana Reimanna i przedaje podług taksy.

lir. Andersscn,
[21111 w Zbąszyniu.

Skład mój obficie zaopatrzony
IiHiiilxirgsIticli i prawdziwie 
importowanych cygar polecam po 
umiarkowanych cenach.

S. Calvary,
[2057] ul. Szeroka 1.

ÏKxport, gro.»» cl détail
fioser et Senftner

Berlin, pod Lipami 44 (hotel Arnima)
Fabryka stereoskopów

nakład własny i skład wszelkich zagrani­
cznych
obrazów stereoskopowych
na papierze, szkle i blachach srebrnych, 
nieporównany dobór i obfitość i każdego 
czasu jak najtańsze ceny.

Cennik bezpłatnie i franko. Przesyłki 
do wybrania jak najchętniej.[2094]

| Prawdziwy proszek perski
na owady 

tudzież wyskok tegoż proszku 
na owady od

J. C. F. Nenmanna & Sohn
w Berlinie

poleca skład farb
Adolfa Ascha,

(2103) ul. Zamkowa 5.

(2084)

Eleganckie konie wierz­
chowe i powozowe są na
sprzedaż u

liraina, ul. Strzelecka.

dóbr. Karczewska z Lubrzy, urzęd. Burghard z 
Węglewa, Burghard z Górtatowa i Böthelt z Trze- 
bisławek, sekr. Barz z żoną z Słupska, kup. Hen­
ning z ’Wrocławia, rzecznik Lossow z Wrześni, 
rendant Hecht Niełążkowa, wł. d. Grabskiz Brzost- 
kowa, Prądzyński z Biskupic, Kirchschtein z Zy- 
dowa i pani Wodpol z Marcelina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właś. dóbr 
Hagen z Sarbi, Mathes z Hohencarzig i Jüterbock 
z Owieczek, kapit. Mundt z Szczecina, młyn. Leh­
man z Międzyrzecza, kupcy Jordan z Finstei waldu, 
AnjouzKrefeldu,Loyn z Elberfeldu, Müller i Stock- 
hausen z Frankfurtu n. M., Nolte z Petersburga, 
Brand i Bienstein z Berlina, Kallmann z Mogun- 
cyi, Leipziger i Bauer z Wrocławia, Fischbach z 
Głuchowa i Abel z Gdańska.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Neyman z Gór­
ki, Koperski z Stempocina i ekonom Thiel z Je­

zior, budów. Lange z Śremu i insp. Jabłonowski z
Strzałkowa.
HOTEL BERLIŃSKI. Radzca Karpowiec z Ęosyi, 

miernik Lappler z Wschowy, wł. dóbr Barkowski 
z Sliwna i Heikeroth z Pławiec, ins. Busse z Sli- 
wna, pani Frieske z Roznowegomłyna, nadleś. Fi­
scher z Moraska, rzecznik Baumajster z Śremu, 
rolnik Schödler z Działynia, kupiec Reissner z 
Wrocławia.

Regularna komunik, parowcami.
Szczecin-Ryga

(od miasta do miasta)
na parowcach „Hermann“ i „Tilsit“.

Odjazd w każdą środę, o godzinie 6 z rana. 
I. kajut. 16 tal., II. kajut 12 tał., miejsce na 
pokładzie 8 tal.

Szczecin-Ełajpeda-Tylża
na parowcu „Memel-Packet.“

Odjazd: dnia 5, 15 i 25 każdego miesiąca 
o 11 godzinie przed południem.

Kajut, do Kłajpedy 6 tal., Tylży 7 tal., 
miejsce na pokładzie do Kłajpedy 2% tal., do 
Tylży 3% tal.

Proscli w itasky i Hofriehtcr,
(1451) Szczecin i Swinemunde.

Aukcya wina.
W Wtorek dnia i lipca r. b od godziny llśj 

przed południem sprzedawać b^dę w lokalu 
aukcyjnym przy ulicy Magazynowej kr. 1 publi­
cznie więcśj dającemu za gotowiznę
f’/2 okse fta wina czerwo­

nego w 3 beczkach.
¡fiohei,

12104] król, komisarz aukcyjny.
Bom Zleceń braci Cliotomskich, 

Koronowicza i Spółki w Królewcu 
w Prusach, urządził celem ułatwię* 
nia krajowi stósunków rolniczych, 
przemysłowych i handlowych z za 
granicą, kantor w Londynie, któ­
rego adres:ciiorousni.
8. Ctreal College Street 

Cambden Town.
[2052] London N. W.

W czwartek, 
dnia 3 lipca

.. . _F* przywiozę pociągiem!
£? poobiednim transport świeżo dojnych krów 
fi z cielętami z łęgu noteckiego na sprze- 
y daż i stanę w hotelu Ke lera

¡21021 £4 laków, handl. bydłem.

Circus gimnastycus
na placu Działowym. 

Cotlzień «lwic reprezentacje.
Pierwsze przedstawienie o godz. 4’/2ł drugie 
o godz. 8 wieczorem. (2110)

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 30 czerwca.

BAZAR. Kupiec Zapałowski z Wągrowca, właś. dóbr 
Mierzyński z Bytynia, hr. Poniński z Wrześni, hr. 
Kwilecki z Oporowa, Dembowski z Król. Pol., Bro­
dnicki z Nieświastowic, Swinarski z Sarbi i Sta-

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Budzyński z Kleryki, 
Chełmicki z Gościejewa, Bąkowski z Sokolnik i 
Kompf z Krzesin, prób. Berger z Wschowy, eko­
nom Echaust z Posady, dzier. Królikowski z Go- 
łembowa, Metzke z Dziekanowic, insp. Burghard 
z Polskiejwsi.S

HOTEL DU NORD. Książę Sułkowski z Rydzyny, 
szambelan i wł. dóbr hr. Żółtowski z Czacza, wł. 
dóbr Lewandowski z Miłosławie, Rudkowski z Pod­
lesia Kościelnego, Życbliński z Uzarzewa, Mosz- 
czeński z Jeziorek, Moszczeński z Wiatrowa, Kur­
natowski z Pożarowa i pani Wilczyńska z Krzyża­
nowa, dyr. Molinek z Rydzyny, komis: Molinek z 
Daków, rend. Włoszkiewicz^ z Kobelnik, kupiec 
Littman z Wrocławia.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Kupcy Kayser z Ber­
lina, Dietrich z Akwisgranu i Otto z Hanau, wł. 
dóbr Ifiland z Piętrowa, Unrug z Małpina i Strau- 
ven z Pawłowic, wł. dóbr Loga z Janowic i Koczo­
rowska z Piotrkowic, pani Niche z Śmigla, budów. 
Reich z Pleszewa i Jockei i erkis z Tempelhofa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Dziem­
bowski z Król. Pol. i bracia Kierscy z Gąsaw; pa­
ni Stephany z Królewca, kupcy Jaffe z Berlina, 
Dessauer z Wiesbadenu, Borchnrd z Berlina, Leau- 
bereaux z Eperney i Lorenz z Sczecina, kapitał. 
Wittgenstein z Lflgdge i Zansen z Panteiitz, art. 
Batczibikow z Berlina, wł. dóbr Topiński z Russo- 
cina, Sclioiz z Pomeranii i Otocki z Król. Pol.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI Właściciele dóbr 
Święcickj z Granowa i Krzyżański z Sapowic, wł.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 30 czerwca.
Zyto: wyp. 250 węcpli, cenę regulacyjną za czer­

wiec oznaczono na 44%, pł., na czer. 4418— ’/,— 
’’/a» ph, czer.-lip. 43% żąd., lip.-sicr. i sier.-wrz. 
43 żąd., wrz.-paź. 43 % pł., paź.-list. 43% tal. pł. 
Okowita: wyp. 9G000 kwart, cenę regulacyjną na 
czerwiec oznaczono na 17"/,, tal., z beczką na czer.
^a/3-5/6“1'8 iP7?/lipl 1r/‘ & Si,er‘ Pb, wr.
17% pł., paz. 17% pł., list. 17 tal. żąd.

Berlin, 28 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—80 tal. płac, 

wedle jakości. Zyto: wyp. 3000 centnarów, w miej­
scu 2000 funtów 49—521, pł., na czer. 51—%—52% 
jł., czer.-lip. 50%—% pł. 50% żąd., lip.-sier. 49— 
7* pł. wrz.-paź. 48% pł., paź.-list. 48— % pł., list- 
gr. 47% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szf. 34—38 
tal. pł. Owies: wyp. 1200 cent., w miejscu 1200 fun­
tów 23—26 pł., na czer. 24 % pł., lip.-sier. 24% pł., 
sier.wrz. 24% pł., wr.-paź. ź5 pł., paź.-list. 24% tal. 
żąd. Olei rzepiowy: w miejscu 100 funtów bez 
beczki 14 pł.. na czer., czer.-lip. i lip.-sier. 13%,—•%, 
pł.,sier.-wr. 14 żąd., wr.-paź. 13"/,,-14 pł., paź.-list. 
14— '/..* pł., list-gr. 14%, pł. 14% tal. żąd. Okowi­
ta: wyp. 10,000 kwart, w miejscu 8000% Trał, bez 
beczki 18%—19 pł., z beczką na czer, czer.-lip. i lip.- 
sier. 13%—%,-% pł., sier.-wr. i wrz.-paź. 18’/.,— 
’/a—3/« Pb, paź.-list. 17’%,—18 pł., list.-gr. 17% 
płac.

Wrocław, 28 czerwca.

Gdańsk, 28 czeiwca.
Powietrze po większej części chłodne i prawie 

codzienne deszcze. Wiatr zmienny, często zachodni.
W Anglii targi zbożowe w tym'5'tygodniu były 

mniej ożywione, ceny jednakże bpz zmiany się utrzy­
mały. Dowozy pszenicy zagranicznej były liczne, 
krajowej małe, pokup ograniczony cen wyższych jak 
w zeszłym tygodniu, osiągnąć nie było można.

Podług wykazów statystycznych ¡importowano1 do 
Wielkiej Brytanii od 1 września r. z. 1 czerwca r. b. 
do 4,919,000 kwarterów pszenicy/i 1,731,000jewarte- 
rów mąki.

Od kilkunastu dni w Anglii deszcze są rzadsze 
i pogoda się ustala, zdaje się nawet że zboża dotąd 
jeszcze nie wiele od słoty ucierpiały, lecz żniwa będą 
późniejsze a w s anie znaczny poniesiono uszczerbek.

W Francyi dobry pokup i ceny na większej czę­
ści placów się wzmacniają, w ostatnich dniach tego 
tygodnia, jednakże mniej chęci do kupna notowano.

Zdaje się że nieustanne ulewy i nader chłodne 
noce w Francyi dość znaczne szkody w zasiewach 
zrządziły. W niektórych okolicach najpiękniejsze 
zboża wyłożone, rdza zaczyna się pokazywać i doj­
rzewanie zboża opóźnione, a jeśli nie nastąpią upi­
ły, to żniwo przed 15 lipca rozpoczętem nie będzie.

Na naszym placujbyło w tym tygodniu mało ocho­
ty do transakcyi. Zmniejszony ruch w Anglii i wyso­
kość cen naszych w stósunku do cen angielskich 
wstrzymały naszych eksporterów od liczniejszych za­
kupów. W poniedziałek ceny pszenicy podniosły się 
wprawdzie o 10—15 guld na łaszcie lecz w nastę­
pnych dniach o tyleż spadły i dziś jesteśmy znów o 
kilka guld. niżej jak w zeszłą sobotę.

Pokup na żyto był niejednostajny i ceny wzma­
cniały się luli słabły stosownie do większego lub mniej­
szego żądania. Na odstawę blizką na lipiec i sier- 
piiń zakontraktowano kilka set łasztów żyto po 350 
guld. p. 125 funtów.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy 70380 szefli, 
żyta 37620, grochu 6060 szefli i jęczmienia 600.

Płacono za szefel ber. wagi prus.
Pszenicy,

Żyta 
Grochu 
Jęczmienia

81
84
85
86 
87

70

tal.

Na targu:

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 28 czerwca.

Papiery pruskie. żę-
<yn J dano.

pła­
cono.

funty
25
4
4

13
22

luty tal. a r fon. tal. sgr. J.
5

24
3
3

12
25

2 27
3 
3 
3 
3 
1 
1 
1

5
8

26
26
10

10

9
8
8

28
3
4 
6

12

22 72 20 1 10 — I 12 11 
Toruń przebyło od 21 do 28 ezerwca pszenicy 

szefli S7270, żyta 28320, grochu 190, jęczmienia 90, 
belek dębowych 1048 sztuk, sosnowych i okrąglaków 
71947 sztuk, klepek 190 łasztów; bali dębowych 991 
łasztów, oliręczy 3 łasztów, kuchów 37 cent., płótna 
11 cent., pasów 12 cent., przędzy 5 cent.

Na drzewo pokup był mały i ceny bez zmiany. 
Kursa Zamian:

Londyn 6 21%. Amsterdam 143’/,. 
Aleksander Makowski et Comp.

Pożycz, dohrow...........
— rząd. 1859............
— 50, 52 konw.
— 54,55,57, 59
— 1856............
— prem. 1855............

Obligi długu skarb....
• — Marchii............

L’sty zast. March.......
— Prus Wsch.........

Pomor..

W. Ks. Pozn...
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie............
gwar. B............
1’rus Zach........

— rent. March.....
— Pomor........... .
— W. Ks. Pozn__
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nad reńskie.........
— Saskie.................
— Szląskie............ ..
Papiery zagraniczne.

Austr. metali....... ..
— Pożycz, naród...
— Obligi 250 fl.....

Rosy 5poży. Stiegl...
— 6 —

Rosy, poży. angiel....

45A

47,
4%
4%
3%
3%
3%
3%
3%
4

3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

101%

99%
100%

55%

75

107%' 
100 ! 
101 ’/,' 
101%' 
122’% 
90’% 
90 
93>'4 
88’/, 
98% 
91%, 

100% 
104% 
98% 
99

88%,
98'/,'
99%'
99’/.
98%'
99%
99

64%'

85%,
95%
95

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Oli. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.........
Liijdory ...................
Złota, funt, cel.......
Srebra dito......
Saskie bil. kas........
Niem. bankn............

— płat, w Lipsku
Austr. bank.............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt.............
Berlin-IIamb..............
Berl.-Poczd.-Magd—
Beri. Szczeciń...........
Wrocł.-Freib.............

— najnow............
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Bogumin.........

— pierwot...........

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot.........
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt. B............
Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Pozn............

Akrye bank, i kredyt. 
Beri. Stow, kas........

4
4
4
4
4
4
4
4
?

4
4
5 
4

3%
s?

3'/.

dano.
pła­
cono.

— 82’%
— 95%;
— 23 %l
— 87’/,
92%
_ 113'%

109’/,
— 460’.%
— 29 23
— 99’/,'
— — 1
— 997,'
— 79 '
— 87%'

4%

139’%
118’/,

192%'
— 129
— 124
— ——
— 72%
— 56%'
— 92’%
94 —
— 98’%
70
— 63’/]
—
— 151%
— 132
— 47
— 99%

H5% —

piękna
sgr.

85—88
84—87
59—60
40—42
26—28
52—56

śred.
sgr.
82
82
58
39
25
50

pośled. 
sgr.

74—80) 
73-79 « 
53-561 „ 
36—381 g 
23—24 S* 
43—45/

Na giełdzie: Zyto: na czer. 45—%—% pł., czer.- 
lip. 44%—45 pł., lip.sier. 44% pł., sier.-wr. 44% pł., 
wrz.-paź. 437*—44 pł., paź.-list. 43% pł. 43% żąd., 
list.-gr. 43 tal. pł. Owies: na czer. lip i lip.-sier. 
22 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny nie zmienione, 

miejscu i na czer. 14 pl., czer.-lip. i lip-sier.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

13’%, pł., sier.-wrz. 13%
paź.-list. 13% tal. pł.

wrz.-paź. 135% pł.,
Okowita: w miejscu IS'/,., 
i lip.-sier. 18 ph, sier wrz. 
ph, paź.-list. 17% żąd., list.-

ph, na czer., czer.-lip.
18'% ph, wrz.-paź. 18 
gr. 16% tal. ph

Szczecin, 28 maja.
Na targu: Pszenica: węcpei 68-78 tal. ph 

Żyto: 48- 52 tal. ph Jęczmień: 34- 33 tal. pł. 
Owiec: 26—30 tal. pł. Groch 50—54 tal. pł Rze­
pak: 88—96 tal. ph Perki: szf. 32 sgr. Siano: 
centnar 15—20 sgr. Słoma: kopa 5—5% tal. ph

Bydgoszcz, 28 czerwca.
Pszenica: węcpei 62—72 tal. Żyto- 43—45 tal. 

Jęcz mień: wielki 28—30, mały 23—28 tal. Groch. 
38—42 tal. Okowita: 8000% Trallesa 19 tal. Per­
ki: szefel 12—14 sgr.

h ,‘Vdano.
pła­
cono.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szfl. 16. grn.
„ średniej ....................
„ ordynar. „

Zyta ciężkiego „ .............
„ lżejszego „ ........

Jęczmienia dużego,, .............
„ małego,, .............

Owsa . . . . „ ............. .
Grochu do gotow. „ ......... ....

„ na paszę „ ............
Bzepiu zimowego „ ............
Rzepiku zimowego „ ...,........
Rzepiu latowego „ .............
Rzepiku latowego „ —.......
Tatarki . . . „ ......... .
Perek . ... „ .............
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw „ .............
Koniczyny białej „ .............
Siana, cent.................................
Słomy, „ ............... .................
Oleju, „ .................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 28 czerwca ...

dnia 30 —

dS'o. pła­
cono.

dnia 
30 czerwca 1862.

17
17

od do
eg fn tal •(f ■ n.

22 '6 2 27 6
20 2 21 3
12 6 2 15 _
27 6 1 28 9
22 6 1 24 —
10 - ■1 12 6
7 6 1 10

29 — 1 1 —
22 6 1 23 9
20 - 1 21 3
12 6 oO 21 3
— — — —*
— — - . —

— —.
15 —- 1 17 6
16 — 20
¿5 — 2 5 —
— — — —
— — — -
— —
— — — — —
— — — r —

25 _ 17 27 6
27 6 18 — —

«a-
dano.

pła­
cono.%

Beri. Tow. hand......
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom... 
Gota. bank. pryw....
Hanow. dito............
Królew. dito.............
Lipsk. Stow. kred... 
Magd, bank pryw.... 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow. ,.*
Prusk. udz- bank.....
Szląsk. Stow. bank...

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia.................
Magd, assek. ogn...

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa,

Berł.-Anhalt.............

Berl -Hamb.............
— II. Em.........

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt. C...........
— Litt D...........

Berl.-Szczecin.........
— II. Em.........

Kozlo-Bogumin.......
— III. Em......

Dolno-Szl.-March...,
— konwen..........
— — 111 ser.. .,
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